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Drodzy Czytelnicy!

Polecamy Waszej uwadze kolejny numer czasopisma ARS. Znajdziecie w nim
wiersze Wiktorii Warzechy i Klaudii Czmok, kolejna czes¢ powiesci Natalii Anielak
Uktadanka, eseje Oliwii Weber, Natalii Anielak, Natalii Gruszki, Pawla Juszczaka,
Nataszy Unger, felietony Magdaleny Podgorskiej, Karoliny Godereckiej, rysunek
Jagody Wentkowskiej oraz zdjecia Karoliny Hornig, Nataszy Unger, Marty Bomby,
Filipa Seweryna.
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Klaudia Czmok

*k*k

Nadszedt czas rozliczen dla
Pokolenia

Nieprzespanych nocy
Doklejanych usmiechéw
Wymuszonych tez

My pokolenie milczenia ha Messengerze

Likéw i follow

Zycia na story

Filtrow emitujagcych wakacyjna opalenizne, lata spedzonego przed ekranem

Dzieci klamstwa obtudy i marnosci
Zrodzone dla pozornej wolnosci stowa
Znajace jedynie schematy

Pokolenie kanibali stabych psychicznie
Ludzie zyjacy na lekach i dla lekow
Lekliwe pospolstwo

Kserokopie przyszitosci

Wszyscy oni pragna tylko popularnosci
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Wiktoria Warzecha
Jesien zycia

Kiedy jesien mego zycia nastata,

Wielka refleksja moj umyst obtakata.

Tyle czasu juz minetlo,

az sie to wszystko wspomnie¢ zapragneto.
W miodosci swietnie sie bawitem,

Na imprezy tylko chodzitem.

Na ksiazki nie miatem czasu,

W domu robitem duzo hatasu.

Gdy szkote ukonczytem,

MysI taka powzigtem

i jako marynarz na morze wyptynatem.
Gdy na Iad powrdécitem, poznatlem tam ma zone,

Ktora serce ma jak aniot, dobrociag przepetnione.

Bardzo mocno ja kochatem.

Mitos¢ to uczucie jest wspaniate.

Ciepto rodzinnego domu, a tam zona i dzieci.
Zaraz mi serce do gory wzleci.

Jednak nadszedt ten czas.

Staros¢ do mych drzwi zapukata,

a twarz ma petna zmarszczek sie stata.

Teraz siedze w fotelu i wspominam stare dzieje.
Moje serce przy tym z radosci promienieje.
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Wolnos¢

Mialem w zyciu marzenie takie,

By stac¢ sie pieknym, biatym ptakiem.

By lata¢, by Swiat przemierzac i piekne krainy co dzien odwiedza¢.
Poczu¢ smak wolnosci, to moje pragnienie,

Lecz teraz pozostaje mi tylko smutne westchnienie.
Nigdy nie spetni sie moje marzenie.

Cb6z mam poczac? — zadaje pytanie,

Lecz wiem, ze nie ustysze odpowiedzi na nie.

tam ma Zone,

Ktora serce ma jak aniot, dobrociag przepetnione.
Bardzo mocno ja kochatem.

Mitos¢ to uczucie jest wspaniate.

Ciepto rodzinnego domu, a tam zona i dzieci.

Zaraz mi serce do gory wzleci.

Jednak nadszedt ten czas.

Staros¢ do mych drzwi zapukata,

a twarz ma petna zmarszczek sie stata.

Teraz siedze w fotelu i wspominam stare dzieje.
Moje serce przy tym z radosci promienieje.
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Natalia Anielak
Ukladanka

Powiesé¢ w odcinkach

Sofia. Czes¢ trzecia

*kk

Zatrzasnetam za sobg drzwi pokoju. Siegnetam do szafki, wyjmujac z niej komérke i odblokowatam jg. Od
razu wyskoczyta mi wesota ikonka Philipeno. Kliknetam w nig. Jakiez wielkie okazato sie moje zaskoczenie, gdy
moim oczom rzucity sie tylko trzy krétkie wiadomosci, a nie minimum dziesie¢ $miesznych komentarzy jakie
miat w zwyczaju mi zostawiaé. Céz, jeszcze wieksze okazato sie jednak, gdy przeczytatam ich tresé.

Philipeno: Nawet nie wiesz jaka jestes zalosna, méwiac takie rzeczy nieznajomemu chiopakowi.
Philipeno: Jak mozesz sie domyslaé, Philipeno o wszystkim mi powiedziat. Jestem tobg zazenowana,
nie wierze, ze istniejg jeszcze tak naiwni ludzie. On chciat cie tylko o$mieszy¢, wywota¢ afere na cate
miasto :]

Philipeno: Ups, wygadatam sie. Mieszkacie catkiem niedaleko siebie, moze juz go gdzie$ mijatas? ;0

Zabolato? Tak, w cholere. Moje serce postrzepito sie na miliony drobnych kawateczkéw. Mogtam sie przeciez
domysli¢, nie ma na tej planecie kogos takiego, jakim go sobie wyobrazatam. Istniejg tylko zadufane w sobie
dupki bez serca.

To korona czyni ksiecia ksieciem, nie to jakim si¢ prezentuje. W $rodku moze byé zwyklym tylko
mieszczanem. Prawda bywa bolesna.
Inlovewithmysadness: Nie ma problemu. Mozesz wszystkim o tym powiedzie¢. Bede zaszczycona :D

Whystatam ostatnig wiadomos$é i wylogowatam sie raz na zawsze z aplikacji. To byto w tamtej chwili
najrozsadniejszym rozwigzaniem.

*kk

Méj tata czut sie coraz to gorzej. Z godziny na godzine jego stan sie pogarszat. Byt w stanie tylko lezeé, a ja
staratam sie by¢ przy nim caty ten potworny czas. Przeczuwatam, ze za kilka dni zostang mi po nim tylko
nieliczne zdjecia i masa wspomnien — niekoniecznie tych najlepszych. Czutam, ze sumienie nie da mi spokoju,
jesli nie zostawie w sobie chociaz namiastki tych dobrych chwil.

Moze i zaznatam jednej z najwiekszych krzywd przez tego mezczyzne, ale w zyciu powinno sie wybacza¢, bo
ma sie je tylko jedno. Powinno sie o nie dbac i pielegnowaé, a ze my tego nie zrobilismy ... Przyszedt czas
ponies¢ tego konsekwencje. Wspomnienia beda juz z nami zawsze, cho¢ ta prawdziwa rodzicielska mitos¢
tylko przez krotki, strasznie krétki czas.

Niestety, a moze i stety nadszedt w koncu dzien, w ktérym raz na zawsze musieliSmy sie pozegnad.

Siwowtosy ucatowat ostatni raz nasze czota, przeprosit stabym gtosem i $ciskajac nasze spocone dionie —
odszedt. Nie otworzyt juz oczu, zbladt, a jego $wiszczacy oddech zatracit sie gdzie$ w gtuchej ciszy. Moje oczy
od razu opuscity stone tzy i gorzkie przeklenstwa. Te ostatnie tygodnie byly dla mnie wszystkim. Oddatabym
wszystko za to by jeszcze raz ich zazna¢, by mogto to trwac¢ kolejne diugie lata.

Wyswobodzitam dton z obje¢ mezczyzny i pocatowatam jego zimny policzek. Stanetam twarzg ku drzwiom i
nie odwrocitam sie juz w kierunku mezczyzny, nie mogtam. Wiele rzeczy od tamtej pory nie mogtam.

Koniec czesci trzeciej
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Coz szczescie daé moze nietrwate,
Skoro snem zycie jest cate
| nawet sny tylko snem!

(Pedro Calderon de la Barca)

esey
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Oliwia Weber

Sens szczedcia

Kazdy z nas ma takie wspomnienie z dziecinstwa, ktére pomimo uptywu lat towarzyszy nam czasem i w
codziennym zyciu. Zabawa ze znajomymi, budowanie baz, klasy, jazda na rowerze- po prostu spedzanie czasu
z kims kogo lubimy byto i tak naprawde wcigz jest naszym szczesciem. Motyw szczescia pojawia sie w ludzkim
zyciu od zarania dziejow. Uczestniczy w niemal kazdym aspekcie naszego zycia. Oczywiscie ludzie sg rézni.
Niektorym rado$¢ sprawi czas spedzony z najblizszymi, a nawet przeczytanie dobrej ksigzki, inni zas cieszy¢
bedzie zakup nowego Mercedesa. Ale co, jedli to wszystko jest utudg? Wyimaginowanym przez site wyzsza
snem, w ktérym uczestniczymy, ale przezywanie i do$wiadczanie wszystkich znanych nam emocji jest
bezcelowe, bo my tylko $nimy. Co moze da¢ nam szczes$cie, ktére nie zwazajac juz na to czy naprawde
egzystujemy czy tylko $nimy ma jakikolwiek sens? Jest ono nietrwate, przemija i zanika. Rzadko kiedy zostaje
na diuzej. W zyciu cztowieka nadchodzi czas $mierci i co z tym szczesciem? Czy ono w jakikolwiek sposob
bedzie oddziatywaé na to co stanie sie z nami w chwili, gdy nasze serce przestanie bi¢?

Motyw nietrwatego szczescia kojarzy mi sie z sonetami Mikotaja Sepa-Szarzynskiego. W Sonecie | autor
poréwnuje czas do obtokéw, ktore tatwo poddajg sie podmuchom wiatru, bez mozliwosci przeciwstawienia sie
badz powrotu na dawne miejsce. Czas ten pokazuje zmiane cztowieka, z biegiem lat dojrzewamy, dostrzegamy
nowe rzeczy, ktére kiedy$ mogty byé dla nas nie do wyobrazenia. Przynajmniej tak powinno byé. Podmiot
liryczny doznaje takiej przemiany, otwiera oczy i widzi swoje btedy. Dostrzega, ze uniesienia mtodosci,
potrzeby, ktére odczuwat i grzechy, ktére popetnit, ktére w jaki§ sposob sprawity mu radosé. Byty jego
nietrwatym szczesciem. Cztowiek nieustannie Ignie do potegi, cielesnej rozkoszy czy bogactwa. Jednak zadna
z tych rzeczy nie trwa wiecznie, tak jak obiecane zycie wieczne.

Potaczenie motywu szczescia, grzechu i Boga dostrzegam réwniez w Sonecie 1V, w ktérym to cztowiek-
srycerz Chrystusowy” musi stangé w szranki nie tylko z Szatanem, ale i z samym sobg. Czeka go nieréwna
walka pomiedzy ciatem, a duchem. To wiasnie potrzeby ciata dajg mu szczescie, jednoczesnie jednak nieraz
prowadzac go do grzechu. Jest to wiec walka pomiedzy tym co ziemskie a tym co wieczne.

Podsumowujac rozwazania na temat utworéw Mikotaja Sepa-Szarzynskiego: ich celem jest wykazanie, ze te
dobra nie dajg cziowiekowi szcze$cia ani nie zapewniajg mu bezpieczenstwa. Obiektem mitosci cziowieka
powinien by¢ tylko Bég. Za jedyng trwatg wartosé poeta uwaza jedynie cnote, ktéra bezposrednio zbliza go do
Boga. Z jednej strony wiec, niektore rzeczy, ktére robimy i te ktére spotykamy na swojej drodze dajg nam
szczescie. Jednak nigdy nie mozemy by¢ w stu procentach przekonani, ze bedzie ono trwaé wiecznie. Bedac w
zwigzku mozemy powiedzie¢, ze nigdy sie nie rozstaniemy, jesteSmy ze sobag szczesliwi, dopetniamy sig
rozumiemy i duzo rzeczy mogtabym jeszcze wymieniaé, ale tak naprawdeg skad mozemy mie¢ pewnos¢, ze za
chwile to sie nie skonczy? Zmiang? Kiétnig? Zdradg? A moze nawet i Smiercig? Nie mozemy by¢ tego pewni.
Nie umiemy tez powiedzie¢ jak bySmy zareagowali na rozpad takiego szczescia. Biorgc pod uwage
chrzescijanstwo i to, ze po $mierci cze$¢ z nas czeka zycie wieczne oraz to, ze nie znamy naszej reakcji nie
mozemy przewidzie¢ tego jak to sie potoczy, by¢ moze zgrzeszymy i oddalimy sie od Boga i wiecznej
egzystencji w raju? Powotujac sig jeszcze na stowa Pedro Calderdn de la Barca:

.C0zZ szczescie dac moze nietrwafe,
Skoro snem zycie jest cate
I nawet sny tylko snem!

Skoro nasze zycie jest snem to nasze szczescie jest bezsensowne, poniewaz nie wplynie na nasza
prawdziwg egzystencje. Jesli jest tylko snem, cieniem ulotnym to czemu nie powinniSmy z tego korzystaé?
Wiekszo$¢ doswiadczonych emocji nie przyniesie nam wiekszej korzysci, ale jednak mamy szanse na
przezycie snu tak jak bysmy chcieli, korzystajac z niego do samego konhca, tak jakbysmy tego chcieli. Jednak
co, jesli tak naprawde nie mamy nad tym kontroli?
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Natalia Anielak

Nieswiadomos¢

Mozemy mowié, gdybaé, rozmyslaé o tym, ze zycie to zycie, a sen to sen. Zycie w
domysle jako wszelkie niepowodzenia, zale i Smiech. Co$s co czujemy, co$ co sie
dzieje. Sen zas$ jako szczescie tak nieprawdopodobne, ze podstaw ku jego istnieniu na
Ziemi nie ma, badz strach i bdl tak silny, iz nie sposob go przezy¢ w rzeczywistosci.

Co jesli jednak ktos sie kiedys pomylit i rozdzielit od siebie te dwa rzeczowniki? By¢
moze wiasnie przez taki czyn brniemy teraz petni ludzkiej nieSwiadomosci w btad? W
koncu nikt nam — ludziom nigdy nie udowodnit, ze zycie nie moze by¢ snem, a takze i
odwrotnie. Sek teraz w tym skad mozemy wiedzie¢ czy to powdd do szczescia czy tez
catkiem odwrotnych emociji. Co prawda kazda wersja, w ktorej przeplatamy ze sobg te
tak samo dalekie i bliskie sobie stowa, jest nie do obalenia. Nie mamy dowodéw, sa
tylko spekulacje. Jednak gdyby tak spréobowaé uwierzyé w ,ludzki btad” rownie
mocno, co we wspoétczesna i nienaganng swiadomos$é? Przeciez jesli od malego
wpajano by nam, ze zyjemy we $nie badz i jesteSmy czyim$ wyobrazeniem, bytoby to
dla nas rownie realne, a aktualna wersja tak abstrakcyjna, jaka jest teraz ta, o jakiej z
czytelnikiem dyskutuje. Dlaczego wiec w to nie wierzymy, czy wizja bycia cztowiekiem
za dnia, a w nocy zas czarng otchlanig petng sekretow, ktore skrywane sg w naszym
moézgu, jest bardziej wiarygodna?

No wtasnie, M-O-Z-G. Organ (rzekomo), ktory nie zostat jeszcze zbadany, ktérego nie
jestesmy w stanie kontrolowa¢, poniewaz on robi to z ludzmi. Wtada nami. Dzieli nas i
faczy. Jak mozna by¢ pewnym czegokolwiek, jesli to w zadnym wypadku nie jest
zadnym argumentem dla definicji zycia? Nie ma dowodow, faktéw, argumentéw.
Mamy za to na sSwiecie pelno mnieman, teorii i przypuszczen. Nie wydaje sie to
niedorzeczne?

Kazdy cziowiek dysponuje tym samym zakresem ciata. To z kolei kontroluje nasza
glowa, niedorzeczny umyst. Skad wiec wziely sie miedzy nami roznice? Dlaczego
wsrod réwnych sobie pojawia sie daltonizm, wada wzroku, niedowtad konczyn, a
nawet fakt, ze ktos$ potrafi Spiewa¢, a ktos inny absolutnie nie?

»98 rzeczy, ktorych nie dowiesz sie z ksigzek. Sa rzeczy, ktorych nie dowiesz sie
Znikad. Jedynie snigc mozesz je znalez¢ w innych ludziach.” - powiedziat kiedys$
Dale Cooper w serialu Miasteczko Twin Peaks i moze miat racje. We $nie jest zycie,
zyciem s ludzie.
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Natalia Gruszka

Niekonczacy sie sen

Czytajac ten cytat przypomina mi sie lekcja polskiego, kiedy
omawialiSmy Matrixa. Podczas tej lekcji padly stowa: ,,.Co jezeli tak
naprawde nasze zycie jest snem?”, ,,Co jezeli Wy tak naprawde nie
istniejecie, tylko jestescie w moim sSnie?”. Zastanawiajgc sie nad
tym, dochodze do wniosku, ze tak naprawde tego nie wiemy i
racze] nigdy sie nie dowiemy. Patrzac na pierwszy wers tego
cytatu, przychodzi mi do glowy mysl, ze takim szczesciem
nietrwalym moze by¢ zycie, jest ono pieknie, dajace szczescie.

W ciggu naszego zycia mozemy przezy¢ naprawde cudowne
chwile, mozemy zwiedza¢ Swiat, poznajac nowe kultury, uczy¢ sie
jezykéw obcych oraz doswiadczy¢ wielu innych atrakcji, mozemy
tez sie zakochac i reszte zycia spedzi¢ naszg potéwka, wychowujac
dzieci. Jest tez nie trwale, mozemy je tatwo straci¢, poprzez jakis
wypadek samochodowy, nasza gtupote, badz jakas inng
katastrofe. Smieré to tak naprawde niekonczacy sie sen, juz nigdy
sie z niego nie obudzimy. A co jezeli Smier¢ jest tylko snem w Snie?
Jezeli umrzemy dalej bedziemy $ni¢? A moze bedzie tak, jak w
Matrixie, moze po Smierci tak naprawde budzimy sie w jakims
innym wszechswiecie.

Kazda religia zaklada, ze po sSmierci cos jest, ale my jako ludzie
nie mamy pewnosci, ze to prawda. Wiara polega na tym, ze
wierzymy w cos w co nie ma stuprocentowej pewnosci.
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Pawel Juszczak

Niepewnos¢ istnienia

Czlowiek baroku ogarniety jest niezrozumieniem. Jedyne, co
otacza go, to natarczywe sprzecznosci: religijne, naukowe i
filozoficzne. Caly swiat, jaki dotychczas byt mu znany, fundamenty
istnienia, zostajg wywrécone do gory nogami. Taka sytuacja
doprowadza czlowieka do ciaglego stanu niepewnosci o
wszystkim, nawet samym sobie. A czy skoro niczego nie mozemy
by¢ pewni to czy nalezy w ogole zakitada¢ istnienie czegokolwiek?

Z takiego rozumowania wychodzit francuski naukowiec i filozof -
Rene Descrates, w Polsce nazywany zazwyczaj Kartezjusz. On jako
jeden z pierwszych przerazony niewiedzg o wszystkim w swoich
poszukiwaniach fundamentéw, na ktérych mogtby oprze¢ sie jego
swiat, zauwazyl, ze wlasciwie nic nie daje nam pewnosci, ze
wszystko co znamy w ogole istnieje. Co pozwala nam wierzy¢, ze
nasze zycie to nie sen? Co sprawia, ze nasze zycie to nie gra
teatralna, jak mowili niegdys$ starozytni, a teraz Hamlet w utworze
Szekspira? Takie pytania bardzo tatwo i szybko doprowadzaja
cztlowieka do prostego wniosku - zycie samo w sobie, ich
egzystencja jest bezsensowna. A wiec czy wlasciwie warto by¢ - jak
pyta réwniez Szekspirowski Hamlet. Wobec takiego pytania
szczescie wydaje sie naprawde niewazng btahostka.

Ludzie baroku ciggle zmartwieni, zajmujacy sie sensem swojego
zycia zapominaja, a moze wcale nie chca pamieta¢ o marzeniach.
Dlatego dla nich “nawet sny tylko shem”.
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Natasza Unger

Snem o rzeczywistosci

A co jesli my tak naprawde nie istniejemy? Skad mamy pewnos¢, ze nie jesteSmy

wytworem czyjejS wyobrazni czy snu? Moze w rzeczywistosci robimy, méwimy, a
nawet myslimy to, co jest nam z gory narzucone. Przeciez nie raz méwimy ,,uszczypnij
mnie” lub ,,oby to byt tylko sen”. Co jesli nasze marzenie sie spetnito? Mamy tez
czesto uczucie deja vu jakbysmy to juz kiedys widzieli. Moze to tak naprawde jest
tylko jeden sen, ktory nie zmienia sie tylko w detalach i stad to zjawisko?
Wyobrazmy sobie jednego cztowieka, ktory catg wiecznos¢ $pi. To on wyobraza sobie,
ze liscie sa zielone, stonce zéite, a niebo biekitne. Od niego jest zalezna pogoda i jaki
ksztalt majg poszczegolne rzeczy. A jaka jest tu nasza rola? Jestesmy jego kukietkami
jak w teatrze. Codziennie ubiera nas inaczej i karze postepowac¢ w okreslony sposob.
Ma nad nami wtadze absolutng, a my nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy. ldac tym
tokiem myslenia, mozemy dojs¢ do wniosku, ze nie mamy mozliwosci ,,wytworzenia”
uczucia, moze by¢ nam tylko dane.

Jednak to tylko jedno z wielu drzwi. Otwérzmy w takim razie inne. Zamienmy jedna
osobe na 7,5 miliarda. Nie ma jednego czlowieka, ktéry jest jak Bog, tylko kazdy w
pewnym zakresie odpowiada za siebie. Teoretycznie mamy wolng wole, ale s3g tez sa
zasady, ktérych nie mozemy ztamagé, poniewaz mamy wspolny sen, w ktérym jestesmy
uwiezieni. Gdyby nie bylo zasad to zapanowatby chaos, ktére nie sposéb poskromic.
Umiecie sobie wyobrazié, ze wasza ciocia chce polecie¢ na wakacje i hoduje sobie to
tego skrzydta? Gdy zagtebimy sie dalej w temat to stwierdzimy, ze mamy wptyw na
nas samych, ale jednak nie do konca. W koncu nie tylko od nas zalezy jak sie czujemy.

Decydujemy o naszych poczynaniach, ale nie innych.

W jednym, jak i drugim wypadku nie mamy catkowitego wptywu na nasze szczescie,
a same uczucia jak wiemy sa ulotne. Mozemy starac¢ sie z catych sit, lecz nigdy nie
bedziemy jedynymi panami naszego losu.
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Magdalena Podgorska

Zycie maturzysty

Liceum, ludzie powiadaja, ze najlepszy czas mtodosci wszystkich nastolatkow. Jak w kazdej rzeczy,
znajdziemy w tym stwierdzeniu i troche prawdy, i troche klamstwa. Uczniowie juz od pierwszych dni
swojej edukaciji, sa uswiadamiani o celu, do ktérego zmierzajg — matury.

Tak wilasnie, Cait budzi sie marcowego poranka, zdajac sobie sprawe, ze zostat jej tylko ponad miesiac

do koncowych egzaminéw (nie zeby wczesniej nauczyciele pozwolili jej o tym fakcie zapomnieé, dzien
w klasie maturalnej bez ustyszenia stowa ,,matura” jest dniem wielce straconym).
Cytujac klasyka ,,Co za ponury absurd... zeby o zyciu decydowaé¢ za miodu, kiedy jest sie kretynem”
,»Czeka mnie kolejny pelen wrazen dzien, podczas ktorego bede musiata znowu oglada¢ te same twarze,
stuchajac tych samych ludzi” — pomyslata, pakujac ksiazki do plecaka. Pézniej juz przemierzajac
szkolny korytarz, zauwazyla, ze bardzo tatwo, mozna przykleja¢ ludziom tatki. W nudnych chwilach byla
to jej ulubiona zabawa. Ludzie, ktérzy czytali na przerwach ksiazki, stali sie¢ kujonami. Dziewczyny,
ktore przez cate 20 minut poprawialy makijaz, pustymi lalami, a no i oczywiscie najliczniejsza grupa
osob, do ktorej sama siebie zaliczala — osoby czekajace na koniec dnia i zbierajace sitly na nastepny.
Wbrew pozorom da sie tak przezy¢ cate 5 dni tygodnia, a to duzy sukces.

Trzecia klasa, ostatnie dwa miesiace szkoly i nurtujgce pytanie, ktore caly czas pojawia sie w glowie
Cait ,,co dalej?”. Tyle dobrze, ze chociaz rodzice, pozostawili jej wolny wybér, nie méwiac o jakiejs
medycynie, czy prawie. We wspotczesnej dobie Internetu, nie trudno pewnie znalez¢ co$ dla siebie, a
jednak. Ponad 200 kierunkow, ktore tacznie oferuja uczelnie w catym kraju i nic konkretnego. Koniec
koncow jest jeszcze troche czasu.

Zazdros$¢, jaka czuje sie do ludzi, ktérzy wiedza, co chca robi¢ w zyciu, jest nie do opisania. Kazdy
pewnie, predzej czy pozniej odnajdzie taka rzecz. Tylko kiedy?

Z powaznych rozmyslan (na tyle powaznych, na jakie moze sobie pozwoli¢ nastolatek) wyrwat ja
dzwonek na kolejng lekcje. Dzisiejszego dnia na historii, nauczyciel zaplanowat wycieczke do parku,
ktory znajdowat sie nieopodal szkoly. Klasa podzielona na grupy, miata zajmowaé sie wykopaliskami
dinozauréw. Cait znalazta sie w grupie skladajacej sie z samych kujonéw, totez, podczas gdy reszta
oso6b z innych paczek dalej meczyla sie ze zleconym zadaniem, ona, byla juz wolna. Stata teraz twarza
zwrocong ku kosciom tyranozaura i jej mysli zajmowaly rézne scenariusze zycia, jakie mogt posiadac
znaleziony zwierzak.

Nigdy wprawdzie nie uwazata historii za jaki$ wielce interesujacy przedmiot, a archeologa za
interesujacy zawdd. No bo jak to tak? Poswiecaé cate swoje zycie przesziosci, w ktorej i tak nie czeka
nas nic nhowego. Jednak tego dnia i tego popotudnia, co$ w niej peklo... czyzby wilasnie znalazia to,
czego szukata...?
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Karolina Goderecka
Dziejowa zawieja

W ostatnim tygodniu Polske nawiedzit porywisty wiatr, bedacy najprawdopodobniej takze jednym ze skutkow
globalnego ocieplenia. Tak, doktadnie. Globalne ocieplenie nie wptywa tylko na temperature, ale takze na wiele
innych czynnikéw, o ktérych nie jesteSmy nawet Swiadomi, bo nie zawierajg si¢ w nazwie tego zjawiska.

Ogromne wietrzysko zawitato do mojej miejscowosci w nocy, kiedy to prébujac zasnac, ustyszatam gtosne
dudnienie, by nastepnie na calym osiedlu zapanowata ciemno$¢ spowodowana niewystarczajgcym
przygotowaniem elektrowni do takiej zabawy. Pierwsze, o czym wtedy pomyslatam, to gang kociakéw, ktére
stale dokarmiatam. W jak strasznych warunkach przyszto im zy¢, prawdopodobnie dlatego, ze kto$ pozbawit je
domu, gdyz staty sie za duze i mniej urocze niz na poczatku. To przerazajace, ze to wkasnie my ludzie jestesmy
odpowiedzialni za taki terroryzm dokonywany na zwierzetach, a przeciez to tylko fragment goéry lodowej tego
zta. Mimo nagtasniania cafej sprawy w prawdopodobnie wszystkich znanych cztowiekowi mediach, wydajemy
sie mie¢ klapki na oczach i uszach, gdy w gre wchodzi zwierzak, ktéry przestat by¢ malutkim i potulnym
dziecigtkiem swojego wtasciciela.

Inng sprawa, o ktérej pomyslatam, gdy méj pokoéj zalata egipska ciemnosé, gdyz uliczne latarnie przestaty go
o$wietlaé, byty warunki drogowe, z jakimi bede musiata sie zmierzy¢. Jako mtody kierowca z ledwo rocznym
doswiadczeniem nauczytam sie, ze wystarczy kilka kropel deszczu, by na drogach zapanowat chaos
poréwnywalny do tego z greckiej mitologii, jednak z tego chaosu nie wytaniajg sie zadni bogowie czy herosi
tylko spanikowani kierowcy, ktérzy potracili niektére zdolnosci nabyte podczas kursu prawa jazdy i niezbedne
do tego, by otrzymaé tak bardzo upragniony plastik uprawniajgcy do poruszania sie czterokotowym pojazdem
silnikowym, obecnie kosztujacym okoto sto ztotych i pieédziesiat groszy.

Stato sie doktadnie tak, jak mys$latam. Od razu po przebudzeniu sprawdzitam warunki na drodze i z jak
ogromnym u$miechem powitatam na mapie czerwong kreske, ktora zaczynata sie juz na wyjezdzie z gtobwnej
ulicy mojego miasta. Ogromny korek i brak jakiejkolwiek mozliwosci ominigcia go, to znak, ze powinnam byta
zosta¢ w domu i cieszy¢ sie z btogich chwil wraz z jaka$ mitg ksigzka. Jednak w zyciu nigdy nie jest tak tatwo i
nikt nie zdobedzie tak wymarzonych pie¢dziesieciu procent frekwencji z kilku przedmiotéw, a i kolejne btagania
0 mozliwo$¢ pozostania w domu sg komentowane przez mojg rodzicielke w jeden konkretny sposéb ,A kim ty
bedziesz bez szkoty?”.

Z nastrojem przypominajacym ponurego zniwiarza wysztam z domu, by zmierzy¢ sie ze skutkami ludzkiej
gtupoty, lenistwa i bezmys$inosci. Pierwszym, co przywitato mnie po wyjsciu z jednego z szarych blokéw na
moim wspaniatym i kolorowym osiedlu, byt widok pigknego szaroburego trawnika, przystonietego roéwnie
pieknymi, lecz bardziej barwnymi torebkami i torebeczkami foliowymi. Widok ten skradt moje serce, gdyz nie
ma nic bardziej pocieszajgcego z samego rana niz plastik ozdabiajgcy moje zycie.

Podobnie jak z kotkami, tak samo w tej kwestii. Obecnie dziata jakies milion organizacji, ktére gtoszg wszem i
wobec, jak to bardzo niszczymy nasze $rodowisko, jednak nikt nic sobie z tego nie robi albo zmienia swoje
zycie na tydzien, by p6zniej dalej iS¢ w zaparte, pakujac zakupy w jednorazowe reklamdwki. ,Przeciez nic sie
nie zmieni od jednej foliowej torby” — wtasnie takie myslenie nas gubi. Sami sobie jestesmy odpowiedzialni za
powstaty batagan, bo kazdy z nas przytozyt i przyktada do tego reke. A moglibySmy co$ z tym zrobi€,
zaczynajgc witaénie od siebie i niewielkich dla nas krokow, ale znaczacych dla Srodowiska.

Od dobrych kilku lat panuje moda na bycie ekologicznym, jednak nie przyktadamy sie do niej tak, jak do
trendéw panujgcych w modzie ubraniowej, a szkoda, bo taniej wysztoby dla nas ekologiczne podejscie niz
wzbogacanie naszej garderoby o nowe rzeczy. Istnieje tyle mozliwosci, by nie zaprzestaé terroryzowania
naszego klimatu. Nikt nie wymaga od nas wiele. Nikt nie méwi o wielkim pos$wieceniu. Jednak nikt nie mysli o
tym, ze nie jesteSmy ostatnim pokoleniem, zyjagcym na tej planecie; ze w przysziosci bedg kolejni, ktérzy nie
beda mogli zrobi¢ czegokolwiek, poniewaz bedzie za pdzno. Dopoki mamy mozliwosé dziatania, powinnidmy to
uczyni¢. Kazdy z nas jest kreatorem obecnej sytuacji klimatycznej, wszyscy o tym moéwimy i zdajemy sobie
sprawe z powagi sytuacji, ale jednak niewiele z nas bierze sobie to faktycznie do serca i dziata w tym kierunku.
A przeciez to wymaga od nas tak niewiele...
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	Wiktoria Warzecha
	Jesień życia
	Kiedy jesień mego życia nastała, Wielka refleksja mój umysł obłąkała. Tyle czasu już minęło, aż się to wszystko wspomnieć zapragnęło. W młodości świetnie się bawiłem, Na imprezy tylko chodziłem. Na książki nie miałem czasu, W domu robiłem dużo hałasu. Gdy szkołę ukończyłem, Myśl taką powziąłem i jako marynarz na morze wypłynąłem. Gdy na ląd powróciłem, poznałem tam mą żonę, Która serce ma jak anioł, dobrocią przepełnione. Bardzo mocno ją kochałem. Miłość to uczucie jest wspaniałe. Ciepło rodzinnego domu, a tam żona i dzieci. Zaraz mi serce do góry wzleci. Jednak nadszedł ten czas. Starość do mych drzwi zapukała, a twarz ma pełna zmarszczek się stała. Teraz siedzę w fotelu i wspominam stare dzieje. Moje serce przy tym z radości promienieje.

	Wolność
	Miałem w życiu marzenie takie, By stać się pięknym, białym ptakiem. By latać, by świat przemierzać i piękne krainy co dzień odwiedzać. Poczuć smak wolności, to moje pragnienie, Lecz teraz pozostaje mi tylko smutne westchnienie. Nigdy nie spełni się moje marzenie. Cóż mam począć? – zadaję pytanie, Lecz wiem, że nie usłyszę odpowiedzi na nie. tam mą żonę, Która serce ma jak anioł, dobrocią przepełnione. Bardzo mocno ją kochałem. Miłość to uczucie jest wspaniałe. Ciepło rodzinnego domu, a tam żona i dzieci. Zaraz mi serce do góry wzleci. Jednak nadszedł ten czas. Starość do mych drzwi zapukała, a twarz ma pełna zmarszczek się stała. Teraz siedzę w fotelu i wspominam stare dzieje. Moje serce przy tym z radości promienieje.
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	Natalia Anielak
	Układanka
	Powieść w odcinkach
	Sofia. Część trzecia


	Cóż szczęście dać może nietrwałe,                         Skoro snem życie jest całe                         I nawet sny tylko snem!
	(Pedro Calderón de la Barca)

	esej
	Oliwia Weber
	Natalia Anielak
	Nieświadomość
	Możemy mówić, gdybać, rozmyślać o tym, że życie to życie, a sen to sen. Życie w domyśle jako wszelkie niepowodzenia, żale i śmiech. Coś co czujemy, coś co się dzieje. Sen zaś jako szczęście tak nieprawdopodobne, że podstaw ku jego istnieniu na Ziemi nie ma, bądź strach i ból tak silny, iż nie sposób go przeżyć w rzeczywistości.    Co jeśli jednak ktoś się kiedyś pomylił i rozdzielił od siebie te dwa rzeczowniki? Być może właśnie przez taki czyn brniemy teraz pełni ludzkiej nieświadomości w błąd? W końcu nikt nam – ludziom nigdy nie udowodnił, że życie nie może być snem, a także i odwrotnie. Sęk teraz w tym skąd możemy wiedzieć czy to powód do szczęścia czy też całkiem odwrotnych emocji. Co prawda każda wersja, w której przeplatamy ze sobą te tak samo dalekie i bliskie sobie słowa, jest nie do obalenia. Nie mamy dowodów, są tylko spekulacje. Jednak gdyby tak spróbować uwierzyć w „ludzki błąd” równie mocno, co we współczesną i nienaganną świadomość? Przecież jeśli od małego wpajano by nam, że żyjemy we śnie bądź i jesteśmy czyimś wyobrażeniem, byłoby to dla nas równie realne, a aktualna wersja tak abstrakcyjna, jaką jest teraz ta, o jakiej z czytelnikiem dyskutuję. Dlaczego więc w to nie wierzymy, czy wizja bycia człowiekiem za dnia, a w nocy zaś czarną otchłanią pełną sekretów, które skrywane są w naszym mózgu, jest bardziej wiarygodna?    No właśnie, M-Ó-Z-G. Organ (rzekomo), który nie został jeszcze zbadany, którego nie jesteśmy w stanie kontrolować, ponieważ on robi to z ludźmi. Włada  nami. Dzieli nas i łączy. Jak można być pewnym czegokolwiek, jeśli to w żadnym wypadku nie jest żadnym argumentem dla definicji życia? Nie ma dowodów, faktów, argumentów. Mamy za to na świecie pełno mniemań, teorii i przypuszczeń. Nie wydaję się to niedorzeczne?  Każdy człowiek dysponuje tym samym zakresem ciała. To z kolei kontroluje nasza głowa, niedorzeczny umysł. Skąd więc wzięły się między nami różnice? Dlaczego wśród równych sobie pojawia się daltonizm, wada wzroku, niedowład kończyn, a nawet fakt, że ktoś potrafi śpiewać, a ktoś inny absolutnie nie? „Są rzeczy, których nie dowiesz się z książek. Są rzeczy, których nie dowiesz się znikąd.       Jedynie śniąc możesz je znaleźć w innych ludziach.” - powiedział kiedyś Dale Cooper w serialu Miasteczko Twin Peaks i może miał rację. We śnie jest życie, życiem są ludzie.


	Natalia Gruszka
	Niekończący się sen
	Czytając ten cytat przypomina mi się lekcja polskiego, kiedy omawialiśmy Matrixa. Podczas tej lekcji padły słowa: „Co jeżeli tak naprawdę nasze życie jest snem?”, „Co jeżeli Wy tak naprawdę nie istniejecie, tylko jesteście w moim śnie?”. Zastanawiając się nad tym, dochodzę do wniosku, że tak naprawdę tego nie wiemy i raczej nigdy się nie dowiemy.  Patrząc na pierwszy wers tego cytatu, przychodzi mi do głowy myśl, że takim szczęściem nietrwałym może być życie, jest ono pięknie, dające szczęście.     W ciągu naszego życia możemy przeżyć naprawdę cudowne chwile, możemy zwiedzać świat, poznając  nowe kultury, uczyć się języków obcych oraz doświadczyć wielu innych atrakcji, możemy też się zakochać i resztę życia spędzić naszą połówką, wychowując dzieci. Jest też nie trwałe, możemy je łatwo stracić, poprzez jakiś wypadek samochodowy, naszą głupotę, bądź  jakąś inną katastrofę. Śmierć to tak naprawdę niekończący się sen, już nigdy się z niego nie obudzimy. A co jeżeli śmierć jest tylko snem w śnie? Jeżeli umrzemy dalej będziemy śnić? A może będzie tak, jak w Matrixie, może po śmierci tak naprawdę budzimy się w jakimś innym wszechświecie.      Każda religia zakłada, że po śmierci coś jest, ale my jako ludzie nie mamy pewności, że to prawda. Wiara polega na tym, że wierzymy w coś w co nie ma stuprocentowej pewności.

	Paweł Juszczak
	Niepewność istnienia
	Człowiek baroku ogarnięty jest niezrozumieniem. Jedyne, co otacza go, to natarczywe sprzeczności: religijne, naukowe i filozoficzne. Cały świat, jaki dotychczas był mu znany, fundamenty istnienia, zostają wywrócone do góry nogami.  Taka sytuacja doprowadza człowieka do ciągłego stanu niepewności o wszystkim, nawet samym sobie. A czy skoro niczego nie możemy być pewni to czy należy w ogóle zakładać istnienie czegokolwiek?     Z takiego rozumowania wychodził francuski naukowiec i filozof  - Rene Descrates, w Polsce nazywany zazwyczaj Kartezjusz. On jako jeden z pierwszych przerażony niewiedzą o wszystkim w swoich poszukiwaniach fundamentów, na których mógłby oprzeć się jego świat, zauważył, że właściwie nic nie daje nam pewności, że wszystko co znamy w ogóle istnieje. Co pozwala nam wierzyć, że nasze życie to nie sen? Co sprawia, że nasze życie to nie gra teatralna, jak mówili niegdyś starożytni, a teraz Hamlet w utworze Szekspira? Takie pytania bardzo łatwo i szybko doprowadzają człowieka do prostego wniosku - życie samo w sobie, ich egzystencja jest bezsensowna. A więc czy właściwie warto być - jak pyta również Szekspirowski Hamlet. Wobec takiego pytania szczęście wydaje się naprawdę nieważną błahostką.     Ludzie baroku ciągle zmartwieni, zajmujący się sensem swojego życia zapominają, a może wcale nie chcą pamiętać o marzeniach. Dlatego dla nich “nawet sny tylko snem”.
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	Snem o rzeczywistości
	A co jeśli my tak naprawdę nie istniejemy? Skąd mamy pewność, że nie jesteśmy wytworem czyjejś wyobraźni czy snu? Może w rzeczywistości robimy, mówimy, a nawet myślimy to, co jest nam z góry narzucone. Przecież nie raz mówimy ,,uszczypnij mnie” lub ,,oby to był tylko sen”. Co jeśli nasze marzenie się spełniło? Mamy też często uczucie deja vu jakbyśmy to już kiedyś widzieli. Może to tak naprawdę jest tylko jeden sen, który nie zmienia się tylko w detalach i stąd to zjawisko? Wyobraźmy sobie jednego człowieka, który całą wieczność śpi. To on wyobraża sobie, że liście są zielone, słońce żółte, a niebo błękitne. Od niego jest zależna pogoda i jaki kształt mają poszczególne rzeczy. A jaka jest tu nasza rola? Jesteśmy jego kukiełkami jak w teatrze. Codziennie ubiera nas inaczej i karze postępować w określony sposób. Ma nad nami władzę absolutną, a my nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy. Idąc tym tokiem myślenia, możemy dojść do wniosku, że nie mamy możliwości ,,wytworzenia” uczucia, może być nam tylko dane.    Jednak to tylko jedno z wielu drzwi. Otwórzmy w takim razie inne. Zamieńmy jedną osobę na 7,5 miliarda. Nie ma jednego człowieka, który jest jak Bóg, tylko każdy w pewnym zakresie odpowiada za siebie. Teoretycznie mamy wolną wolę, ale są też są zasady, których nie możemy złamać, ponieważ mamy wspólny sen, w którym jesteśmy uwięzieni. Gdyby nie było zasad to zapanowałby chaos, które nie sposób poskromić. Umiecie sobie wyobrazić, że wasza ciocia chce polecieć na wakacje i hoduje sobie to tego skrzydła? Gdy zagłębimy się dalej w temat to stwierdzimy, że mamy wpływ na nas samych, ale jednak nie do końca. W końcu nie tylko od nas zależy jak się czujemy.   Decydujemy o naszych poczynaniach, ale nie innych.    W jednym, jak i drugim wypadku nie mamy całkowitego wpływu na nasze szczęście, a same uczucia jak wiemy są ulotne. Możemy starać się z całych sił, lecz nigdy nie będziemy jedynymi panami naszego losu.
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